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fO.OOO ludzi za trumnami

Manifestacyjny pogrzeb
ofiar rozruchów w Bgipcie

L O N D Y N , 18.7 ( te l .  w ł .) .  D o­
n o sz ą  z K a iru , że p o ło ż e n ie  p o li­
ty czn e  w  E g ip c ie  u le g ło  w  c ią g u  
d n ia  w c z o ra js z e g o  d a ls z e m u  n a ­
p rę ż e n iu .

D e m o n s tra c je  i ro z ru c h y  w  A- 
le K sa n d r ji  z m u s iły  z n ie n a w id z o ­
n y  rz ą d  S id k i P a s z y  do u s tą p ie ­
n ia .

S id k i p a s z a  z ło ży ł w c z o ra j k r ó ­
low i F u a d o w i p o d a n ie  o d y m is ję .

L o sy  te g o  p o d a n ia  n ie  s ą  n a r a -  
ize w iad o m e , w ą tp liw e m  je s t  je d ­
n a k , b y  k ró l z d ecy d o w a ł s ię  n a  
p o w o ła n ie  do w ła d z y  s t ro n n ic tw a  
n a c jo n a l is ty c z n e g o  W a fd . O z n a ­
c za ło b y  to  b o w iem  je g o  c a łk o w i­
t ą  k a p itu la c ję ,  k tó r a  w  k o n se ­
k w e n c ji  d o p rd w a d z ić  by  m u s ia ła  
do d e tro n iz a c j i .  K ró l F u a d  lu d z i 
s ię , że je s z c z e  u d a  m u  się  ro zw o ­
jo w i w y p ad k ó w  zap o b ie d z .

A ASZE ABC

Groźna ch a n a
M inister przem ysłu i handlu 

K w iatkow ski przed w yjazdem  z 
Gdyni do Szwecji rzucił n astę­
pujące hasło:

—  7  Polski całej biegnie ku morzu 
jedna m yśl: W  pracy tej jesteśm y
w szyscy zjednoczeni, sharm onizow a. 
ni i w ytrw ali! W  obliczu tego zagad 
nienia dokonał się cud — najw iększy, 
jaki w  Polsce może się zjaw ić: tu  
nienm rządu i rządzonych, niema w y­
znań, niema partyj, niema walk, nie 
chęci, przeciwieństw!

Jest jedna Polska! Frontem zw ró­
cona ku własnemu morzu, w łasnym 
obowiązkom, w łasnej pracy, podjętej 
i dźw iganej z radością.

p w ięc —  trzym ajm y się morza!
Nic słuszniejszego nad to ha­

sło, szczególnie w dobie obec­
nej, kiedy Niem cy rozpoczęły na 
całej linji a tak  na Pom orze i na­
sze porty  bałtyckie. W  spraw ie 
tej jesteśm y i m usim y być jed ­
nomyślni. W spóln ie będziem y 
rozbudow yw ać G dynię, aby w y­
rosła  na potężny port, w spólnie 
będziem y ' dążyć do pow iększe­
nia floty handlow ej i w ojennej, 
w spólnie będziem y bić każdego, 
kto się ośm ieli w yciągnąć swe 
łapy  po nadbałtyckie  ziemie pol­
skie.

Bez Pom orza, G dyni, G dań­
ska, Pucka, Helu nie może być 
wielkiej Polski. Tylko bezpośre­
dni dostęp  do B ałtyku gw aran ­
tu je nam niezależność polityczną 
i gospodarczą i kontak t z całym 
św iatem . O depcnnięcie Polski od 
B ałtyku, to uzależnienie państw a 
polskiego i jego życia gosp o d ar­
czego od woli, in teresów  lub na­
w et kaprysów  Niemiec.

T o  też w szyscy  się cieszym y 
z am erykańskiego rozrostu  G dy­
ni i z wielkiem  zaintersow aniem  
śledzim y pom nażanie się pol­
skiej floty handlow ej i w ojennej. 
R adośnie biło nam serce, gdy 
nad „D arem  P om orza" zaw isła 
m orska flaga polska, a now ocze­
sny kon trtorpedow iec „W icher" , 
opuściw szy  doki francuskie, przy 
był na w ody bałtyckie Bo przy­
szłość, w ielkość i bezpieczeń­
stw o Polski zależy od naszych 
sił na m orzu. Im więcej okrętów  
polskich rozw ozić będzie tow a­
ry  po w szystkich  zakątkach 
św ia ta , im silniejsza będzie po l­
ska flota w ojenna, tym bardziej 
będą nas szanow ać w św iecie, a 
w rogow ie bać się naszych pię- 
ścł.

Ale nie w ystarczy  rozum ieć tę 
p raw dę , trzeba się zabrać do jej 
zrealizow ania. W spólnie. Rząd z 
Sejm em , Sejm z narodem . Nie 
m oże' być w tych sp raw ach  —  
jak  słusznie pow iedział min. 
K w iatkow ski —  rządu i rządzą­
cych, party j, w yznań, walk, nie­
chęci i przeciw ieństw  W dziele 
tem m usi uczestniczyć cały na­
ród, jedna w ola.

Czy rząd p. Sław ka rozum ie 
tę w ielką p raw d ę?  Czy ma taki 
au to ry te t m oralny, aby  zjedno­
czyć do tego dzieła społeczeń­
stw o?  Czy nie je s t raczej zaw a­
dą na tej drodze?

Niech działacze sanacyjni zro­
bią  rachunek sum ienia, niech za ­
py ta ją  o to sw oich przyjaciół. 
Chw ila je s t groźna. Niem cy roz­
poczęły dyplom atyczny m arsz na 
ziemie polskie. M oże przyjść 
czas, kiedy rzucą sw e zastępy 
zbrojne. T o  też naród polski m u­
si być zjednoczony, ożyw iony 
jedną w olą i jednem  p ragn ie­
niem. U czynić to może rząd, do 
k tórego społeczeństw o będzie 
m iało zaufanie.

Wł. S.

t n i e c i e  slp min. 'skieso
od kierownictwa Ministerstwa Spraw Wojskowych

Gen, Konarzewski mianowany kierownikiem ministerstwa
Jed n ym  d e k re te mW  dniu w czorajszym  w  ko­

m unikacie agencji „ P re ss" , ro­
zesłanym  do redakcyj pism , zna- 

I lazła się poniższa w iadom ość:
! W  dniu 14 b . m. podp isana  
zosta ła  nom inacja I-go w icem i- 
r is tra  spraw ' w ojskow ych, gen. 
D aniela K onarzew skiego, na  s ta ­
now isko k ierow nika m in ister­
stw a spraw  w ojskow ych.

Nom inacja pow yższa p o d p isa ­
na zosta ła  na czas urlopu M ar­
szałka P iłsudskiego , jak to  juz 
m iało m iejsce parokro tn ie  p o ­
przednio , m. in. w  czasie w y jaz­
du M arszałka P iłsudskiego do 
Rumuitji.

P ra s a  san a c y jn a  u k ry w a
Losy tej sensacyjnej w iado­

mości w dzisiejszej porannej 
prasie sanacyjnej były dość oso­
bliwe. „G azeta  P o lska" schow a­
ła ją  drobnym  druczkiem  w rub ­
ryce „Dzień po lityczny", „K urjer 
Po ranny 1̂  schow ał ją  pom iędzy 
w iadom ostkam i rubryki „Życie 
polityczne", ",E xpress P oranny" 
ograniczył się do um ieszczenia 
fotografji gen. K onarzew skiego i 
w iadom ość tę zaw arł w kilkuw ier 
szowym  podpisie pod fotografją. 
Było w idoczne, że pism a te chcą 
w iadom ość jaknajbardziej zba­
gatelizow ać i jaknajbardziej u- 
kryć. N atom iast rówmież sana­
cyjny, ale w idocznie pozbaw io­
ny w tym w ypadku dyrektyw  
zgóry „Ilustrow any K urjer Co- 
Jzienny" w Krakow ie, p rzyw ią­
zał do tej w iadom ości w agę, na 
jaką ona istotnie zasługuje.

S en sacyjn a  w ia d u m o ś ć
Zam ieścił ją  na pierw szej s tro ­

nie sw ego num eru pod wielkim 
czteroszpaltow ym  tytułem , który 
brzm i: „M arszałek  P iłsudski u - 
suw a się czasow o od kierow nic­
tw a  A linisterstw em  Spraw  W o j­
skow ych". Pod tym w ym ownym  
tytułem  znajduje się poniższa * 
inform acja:

W arszaw a, 17 lipca. (S ) . —  
W ielką sensację  d la kół po lity ­
cznych stanow i fakt pow ierzem a 
k ierow nictw a M. S. W ojsk , do ­
tychczasow em u w icem inistrow i 
gen. K onarzew skiem u, a  co za 
tem  idzie czasow e usunięcie się 
M arszałka P iłsudskiego  od k ie­
row ania  sp iaw am i M. S. W ojsk .

Jak się dow iadujem y, w  dniu 
w czorajszym  w icem inistrow i g e ­
nerałow i D anielow i K onarzew ­
skiem u doręczono dekret, m ocą 
k tó rego  P rezyden t Rzplitej p o ­
w ierzył m u czasow e kiernw nic- 
tw o  reso rtu  M. S. W ojsk.

Pow ierzenie Kierownictwa M. 
S. W ojsk. p . gen. K onarzew skie­
mu —  jak  się m ożna dom yśleć—  
spow odow ane zostało  koniecz­
nością zała tw ien ia  szeregu  z a ­
gadnień ak tualnych , uzgodnio­
nych z pew nością z p. M arszał­
kiem P iłsudskim , k tórych  za ła t­
w ienie ze w zględu na poby t p. 
M arszałka na  W ileńszczyźnie 
m ogłoby ulec opóźnieniu.

O bjęcie k ierow nictw a M. S. 
W ojsk, przez gen. K onarzew ­
skiego nie oznacza naturalnie 
bynajm niej usunięcia się M ar­
szałka P iłsudskiego od faktycz­
nego kierow nictw a spraw am i ar- 
m :i, remoarciziej, że p. M arsz. 
P iłsudski w  dalszym  ciągu pozo­
sta je  generalnym  inspektorem  
sił zbrojnych,

W  tymże num erze ,,J. K. C .“ 
na s tr  12-ej znajdujem y dalsze 
inform acje, które brzmią nastę­
pująco:

W arszaw a, 17 lipca. (S ). W  związ­
ku z podaną przez nas na stronicy 
pierwszej w iadomości o m ianowa­
niu gen. Konarzewskiego kierowni­
kiem At. S. W ojsk., dow iadujem y się 
ze sfer dobrze poinformowanych, co 
następuje:

D otychczasow y wicemin. gen. Da­
niel Konarzewski objął w  dniu w czo­
rajszym  kierownictwo m inisterstw a 
spraw  w ojskowych.

Odnośny dekret, podpisany przez 
p. P rezydenta Rzplitej, z datą  15 lip­
ca, który zosta) wręczony p. mini­
strow i Konarzewskiemu, opiewa, iż 

„panu wiceministrowi Konarzew­
skiemu zostaje powierzone kie­
row nictwo m inisterstw a spraw  
w ojskow ych na czas nieobecno­
ści m inistra spraw w ojskow ych 
M arszalka Piłsudskiego, baw ią­
cego obecnie na urlopie”.

D ekret .en ma się niebawem uka­
zać "  „M onitorze Polskim” w tem 
właśnie brzmieniu.

Powierzenie p. wicemin. Konarzew­
skiemu kierownictw a resortu M. S. 
W ojsk, zostało —  ośw iadczają nam 
w sferach m iarodajnych —  spow odo­
wane koniecznością załatw ienia sze­
regu aktualnych spraw , które ze 
względu na urlop p. M arszalka Pił­
sudskiego m ogłyby ulec zwłoce.

Są to  przeważnie spraw y codzien­
nego urzędowania, jak np. spra­
wy zaopatrzenia rodzin w ojsko­
wych i t d„ oraz wszelkiego rodza­
ju zarządzenia międzyministerialne, 
które —  jak  wiadomo —  nie mogły­
by być podpisywane przez gen. Ko­
narzew skiego w zastępstw ie ministra 
spraw  wojskow ych, ponieważ jako 
zastępujący ministra p. gen. Kona- 
rezwski nie mógł postanowień Rady 
ministrów podpisywać.

T o  też na życzenie M arszalka Pił­
sudskiego zostało powierzone p. wi- 
cem inisnowi Konarzewskiemu czaso­
wo kierownictw o M. S. W ojsk., tak, 
aby podpis jego, jako kierownika M. 
S. W ojsk., był pełnowartościowy.

Konstytucja bowiem uznaje mini­
stra łub kierownika ministerstwa.

Dekret p. Prezydenta Rzplitej o 
czasowem powierzeniu kierownictw a 
Al. S. W ojsk. p. gen. Konarzewskie­
mu, stracić może moc praw ną już w 
chwili pow rotu p. ministra spraw
wojsKOwych M arszałka Piłsudskiego 
do W arszaw y.

* *  *

Wedle zasięgniętych przez nas !n- 
formacyj, powierzenie czasow ego kie­
row nictw a resortu M. S. W ojsk, og ra­
nicza się wyłącznie do jednego de­
kretu, który został w dniu w czoraj­
szym doręczony p. min. K onarzew ­
skiemu. W  ten sposoo odpada w ersja, 
jakony mógł istnieć drugi dekret o 
czasowem  zwolnieniu p. Alarszałka ze 
stanow iska ministra.

P . M arszałka Piłsudskiego, jako
baw iącego na urlopie, zastępuje p. 
wiceminister, jako kierownik, mający 
upraw nienia ministra.

la k i jest, wedle uzyskanych przez 
nas najbardziej m iaruuajnycli w y ja­
śnień, sens tej czasow ej zmiany w  
ministerstw ie spraw  w ojskowych.
P o  m ów i k o n s ty tu c ja

Co m ó w i k o n s ty tu c ja ?
Co m ów i n a s z a  k o n s ty tu c ja  o 

u rz ę d z ie  k ie ro w n ik a  m in is te r ­
s tw a ?  A r t .  62 K o n s ty tu c j i  b rz m i:

„ J e ż e l i  u rz ą d  m in is t r a  s p r a w u ­
je  ty m c z a so w y  k ie ro w n ik  m in i­
s te r s tw a ,  o d n o sz ą  s ię  do n ie g o  
w sz e lk ie  p rz e p is y  o u rz ę d z ie  m i 
m s t r a " .

W y n ik a  z teg o , że k ie ro w n ik  
m in is te r s tw a  m a  w sz e lk ie  u p r a ­
w n ie n ia  o d n o sz ą c e  s ię  do m in i­
s t r a .  J e s t  w ła śc iw ie  m in is tr e m  
ty lk o  bez te g o  ty tu łu  W  n a s z e j

p ra k ty c e  p a ń s tw o w e j z n a n e  s ą  
lic z n e  w y p a d k i m ia n o w a n ia  k ie ­
ro w n ik ó w  m in is te r s tw . N ig d y  j e ­
d n a k  ró w n o c z e śn ie  n ie  by ło  w  t a ­
k ic h  m in is te r s tw a c h  m in is t r a .  
K ie ro w n ic tw o  m in is te r s tw e m  n a ­
leży  o d ró ż n ić ' od czaso w eg o  z a ­
s tę p s tw a , ja k ie  w y je ż d ż a ją c y  n a  
u r lo p  m in is te r  p o w ie rz a  k tó r e ­
m u ś  z w y ższy ch  u rz ę d n ik ó w , D o 
ta k ie g o  z a s tę p s tw a  n ie  p o tr z e b a  
d e k re tu  P re z y d e n ta .

W  d o ty c h c z a so w e j n a s z e j  p r a ­
k ty c e  p a ń s tw o w e j m ia n o w a n ie  
k ie ro w n ik a  m in is te r s tw a  łą cz y ło  
s ię  zaw sze  z d ru g im  a k te m  d y m i­
s j i  d la  m in is t r a ,  co w y p ły w a  z re ­
s z tą  z d u c h a  i l i te r y  K o n s ty tu c j i .

P rz e d łu ż e n ie  w y w c z a s ó w
A g e n c ja  „ P r e s s "  p o d a ją c  w ia ­

dom ość o .m ia n o w a n iu  k ie ro w n i­
k ie m  m in is te r s tw a  g e n . K o n a ­
rz e w sk ie g o , d o d a je , że zach o d z i 
t u t a j  p o d o b n y  w y p a d e k , ja k i  m ia ł 
m ie js c e  ju ż  r a z  p o d czas  w y ja z d u  
m in . P i łs u d s k ie g o  n a  d łu ż szy  u r ­
lo p  do R u m u n ji.

I
, M ożna  z a te m  z te g o  w y c ią g n ą ć  

w n io sek , że m in . P i ł s u d s k i  i ty m  
ra z e m  m a  z a m ia r  sp ę d z ić  d łu ż szy  
cz a s  p o za  W a rs z a w ą . J a k  w ia d o ­
m o, m in . P i ł s u d s k i  b a w i ju ż  na 
u r lo p ie  n a  W ile ń sz c z y ź n ie  od k i l ­
ku  ty g o d n i. D e k re t  n o m in a c y jn y  
g e n . K o n a rz e w sk ie g o  n a  k ie ro w ­
n ik a  m in is te r s tw a  p o d p is a n y  zo­
s t a ł  d o p ie ro  d n ia  14 lip c a . D ecy ­
z je  co do p rz e d łu ż e n ia  w ypoczyft- 
ku  m in . P iłs u d s k jb g o  z a p a ść  z a ­
te m  m u s ia ły  w  o s ta tn ic h  d n ia c h

W c z o ra j w  A le k s a n d r j i  o dby ł 
s ię  p o g rz e b  o f ia r  p o n ie d z ia łk o ­
w y ch  ro z ru c h ó w . P o g rz e b  zm ie n ił 
s ię  w  w ie lk ą  m a n i f e s ta c ję  s t r o n ­
n ic tw a  W a fd . W zię ło  w  n im  u - 
d z ia ł  p rz e s z ło  10.000 lu d z i T r i 
m n y  z a b ity c h  n ie s io n o  p rz e z  c a łą  
d ro g ę  n a  ra m io n a c h . T u ż  za  t r u ­
m n a m i p o s tę p o w a ł w ódz s t r o n n i ­
c tw a  W a fd  N a h a s  p a s z a , ze s z ta ­
bem  sw y c h  n a jb l iż s z y c h  w sp ó ł­
p ra c o w n ik ó w  p o lity c z n y c h .

D o ż a d n y c h  z a jś ć  n ie  dosz ło  
P o lic ja  p rz e z o rn ie  w y c o fa ła  s ie  z 
u lic , k tó re m i p r z e c ią g a ł  p o g rzeb .

W  K o w n ie  u rzą d zo n o

Obchód GrunwnlBM
p rzec iw ... Po lsce

W IL N O , 18. 7. (T el. wL) VI
K ow nie odbył się obchód 520-Is- 
cia b itw y  pod G runw aldem  Uli 
cam i miasta- przeszedł pochod z 
portre tem  w ielkiego księt ta W i­
to lda na czele, Pocnód  ruszył 
p rzy  dźw iękach m arszu „M y be? 
W ilna  nie uspoko.m y się” . P rzed  
w yruszeniem  pochcdu, n a  placu 
m uzeum  wojennego w ygłosił mo­
wę jen. W agiew icejus. W  mowie 
tej" charak terystycznym  jest 
ustęp , w k tó ry m  mówca zastrze­
ga się przeciw ko iden ty fikow a­
niu  k r /v  żako w z N iem cam i.

— Zakon krzyżaków , to  tw ó r 
aw an tu rn ików  pod osłoną k rzy ­
ża. W  skład jego, oprócz N,?m- 
ców, w chodziły rów nież inne n a ­
rody. T o  też, obchodząc 520-tą 
rocznicę zw ycięstw a nad  k rz y ż a ­
kam i, n ie  skierow ujem y swych 
w ystąpień  przeciw ko naszym  są ­
siadom  Niemcom P rz e d  wrnc.- 
obecnie naszym  w rogiem  są nasi 
byli sprzym ierzeńcy^" Polacy. 
K rzyżaków  te raz  niema. N a za­
chodzie jest spokój. N a południu  
jednak znaleźli się nowi k rzy ża­
cy, Polacy , i z ich szponów m u­
sim y w yrw ać nasze u jarzm ione . 
W  i ino. ‘

 o------

V /  p o g o d z i e
ni to ni c w©

D ziś  n a  te r e n ie  P o ls k i p o g o d a  
k s z ta ł tu je  s ię  ró ż n o lic ie . N a  p ó ł­
n o c y  i w sc h o d z ie  p a n u ją  deszcze , 
n a  p o łu d n iu  p ię k n a  s ło n e c z n a  p o ­
g o d a , W  p a s ie  p rz e jś c io w y m  —  
n i to  n i ow o.

Dziś w połutfnie rzecz się rozstrzygnie

Rozwiązinie parlamentu niemieckiego
B E R L IN , 18.7. ( te l .  w ł .) .  N ie m ­

cy s ta n ę ły  w  o k re s ie  p rz e s i le n ia  
p o li ty c z n e g o .

W n io s e k  o v o tu m  
nieufności

K a n c le rz  B ru e n in g , p o n ió s łsz y  
w  R e ic h s ta g u  p o ra ż k ę  w  s p ra w ie  
z a rz ą d z e ń  p o d a tk o w o  - f in a n s o ­
w y ch , u c ie k ł s ię  po d  o c h ro n ę  p a r .  
48 K o n s ty tu c ji w e im a r s k ie j  i oglo  
s i l  u s ta w ę  p o d a tk o w ą  d e k re te m  
p re z y d e n ta  H in d e n b u rg a . W  ko­
ła c h  s o c ja l is ty c z n y c h  w y w o ła ło  
to  s i ln e  w z b u rz e n ie .

N a  w c z o ra js z e m  p o s ie d z e n iu  
R e ic h s ta g u  f r a k c ja  s o c ja l i s ty c z ­
n a  p o s ta w iła  w n io se k  o u c h y le ­
n ie  d e k re tu  p re z y d e n ta  o ra z  o w y­
ra ż e n ie  v o tu m  n ie u fn o ś c i  r z ą d o ­
w i R zeszy . A n a lo g ic z n e  w n io sk i 
z g ło s il i  k o m u n iśc i .

W y n ik  g ło s o w a n ia  n a d  te m i 
w n io sk a m i m oże p rz y n ie ś ć  r z ą d o ­
w i B ru e n in g a  k lę sk ę . K lu c z  sy ­
tu a c j i  leży  w  rę k a c h  s t ro n n ic tw a  
n a c jo n a lis ty c z n e g o  I lu g e n b e rg a  
K a n c le rz  B ru e n in g  u n ik a ł  do­
ty c h c z a s  z a b ie g a n ia  o p o p a rc ie  
n a c jo n a lis tó w , te r a z  je d n a k  w o­
b ec  b a rd z o  p o w a ż n e j s y tu a c j i  
z w ró c ił s ię  do I lu g e n b e rg a .  H u - 
g e n b e rg  o d p o w ie d z ia ł p ism e m  
w y ra ż a ją e e m  g o to w o ść  ro k o w a ń . 
W  k o ła c h  p o li ty c z n y c h  u w a ż a ją  
to  je d n a k  za  k ro k  ta k ty c z n y . 
M ia n o w ic ie  H u g e n b e rg  lic z ą c  s ię

WISfe
z ro z b ic ie m  ro k o w a ń , b ę d z ie  m ia ł 
je s z c z e  je d e n  a rg u m e n t  w ię c e j za  
p rz y łą c z e n ie m  s ię  do w n io sk u  so ­
c ja l is ty c z n e g o  o v o tu m  n ie u f n o ­
śc i d la  rz ą d u . J a k  s ły c h a ć  rz ą d  
o f ia ro w u je  n a c jo n a l is ty c z n e j  f r a ­
k c j i  n ie m ie c k o -n a ro d o w y c h  u d z ia ł 
w  g a b in e c ie  i n a r a z ie  je d n ą  te k ę  
M in is te r s tw a  G o sp o d a rs tw a  K ra ­
jo w eg o .
: W  ra z ie  ro z b ic ia  ro k o w a ń , m a  
p o d o b n o  n a s tą p ić  ro z w ią z a n ie  
R e ic h s ta g u  i ro z p is a n ie  n o w y ch  
w y b o ró w  je s z c z e  p rz e d  g ło so w a ­
n ie m  n a d  w n io sk ie m  s o c ja l is ty c z ­
nym .

R o k o w a n ia  
z H u g en b erg em

B E R L IN . 18.7. (A T E ) . D z iś  o 
g o d z in ie  9-e j r a n o  w y zn aczo n o  
z e b ra n ie  f r a k c j i  n ie m ie e k o -n a ro -  
do w ej w  R e ic h s ta g u , k tó r a  m a  o- 
s ta te c z n ie  w y ja ś n ić  s ta n o w isk o  
te j  g ru p y  w obec  v o tu m  n ie u fn o ­
śc i p ó s ta w io n e g o  n a  w c z o ra js z e m  
p o s ie d z e n iu  p rz e z  so c ja l-d e m o - 
k ra tó w , o ra z  k o m u n is tó w . P ro w a ­
dzo n e  w c z o ra j do p ó źn eg o  w ie ­
c z o ra  ro k o w a n ia  p rz y w ó d c y  f r a k ­
c ji  n ie m ie c k o  n a ro d o w e j H u g e n - 
b e rg a  z k a n c le rz e m  R zeszy  ja k  
z a p e w n ia ją  w  k u lu a r a c h  p a r l a ­
m e n ta rn y c h  n ie  s ą  o p ty m is ty c z n e  
d la  rz ą d u , c h o c ia ż  część  f r a k c j i  
r e p r e z e n tu ją c a  d ro b n y c h  w ła ś c i­
c ie li  ro ln y c h  w  lic zb ie  28 osób 
g ło so w a ć  m a  za  rz ą d e m .

n a  w ł o s k u
D z is ie js z e  p o s ie d z e n ie  R e ic h ­

s ta g u  ro z p o c z y n a  s ię  o g o d z in ie  
ló - te j  r a n o  i z a p e w n e  p rz e d  po ­
łu d n ie m  o d b ęd z ie  s ię  g ło so w a n ie  
n a d  w n io sk ie m  n ie u fn o ś c i  d la  
r z ą d u , k tó ry  ( p o s ta w io n y  z o s ta ł 
n a  p ie rw sz y m  p unk ifle  o b ra d .

J a k  z a p e w n ia ją  w  k o la c h  p o li­
ty c z n y c h  p re z y d e n t  H in d e n b u rg  
p o d p is a ł w c z o ra j d e k re t  o ro z ­
w ią z a n iu  R e ic h s ta g u , k tó ry  b ę ­
dzie  o g ło szo n y  n a  w y p a d e k  je ż e li  
g lo s o w a n ie  d la  r z ą d u  w y p a d n ie  
n ie p o m y ś ln ie .

R ozo ic ie  ro k o w a ń
BERLIN, 18. 7. (A T E ). P rzy­

czyną- rozbicia rokow ań kancle­
rza Briininga z H ugenbergiem  
były niem ożliwe do przyjęcia 
przez rząd postu la ty  przyw ódcy 
niemiecko -  narodow ych H ugen- 

zaźądał zasadniczej zm ia-berg

ny polityki rządow ej w  całym 
szeregu spraw , m iędzy innem i w 
zakresie polityki zagranicznej. 
Z ażądał on odpow iedniej rekon­
strukcji gabinetu  Rzeszy i Prus, 
odroczenia decyzji co do ukła­
dów  polsko - niem ieckich i od ło ­
żenia do jesieni g łosow ania nad 
w nioskam i socjalistycznem u Ż ą­
dania te kanclerz Rzeszy odrzu­
cił.

W obec niepow odzenia tych 
rokow ań rozw iązanie R eichstagu 
w ydaje się nieuniknione. Na 
w czorajszem  nocnem  posiedze­
niu frakcji niem iecko -  narodo­
wej doszło niem al do o tw artego  
rozłam u. G rupa z 28 postów  na 
czele z hr. W estarpem  opuściła 
salę i odbyła oddzielne narady 
G rupa ta  jednak  nie może zawa 
żyć na szali rezu italów  głosow  
nia.

P ro fity  min. Czermińskiego
cfia agitatorów bałnruskich

W IL N O , 18.7. ( te l .  w ł.) .  A g ita ­
to rz y  b ia ło ru s c y  o trz y m a li  now y  
p re z e n t .  Z d n ie m  1 w rz e ś n ia  b . r . 
o tw a r te  b ęd z ie  w  W iln ie  rz ą d o w e  
b ia ło ru s k ie  s e m in a r ju m  n a u c z y ­
c ie lsk ie  z ję z y k ie m  w y k ład o w y m  
b ia ło ru sk im .

W iad o m o ść  t a  w y w o ła ła  w  sp o ­
łe c z e ń s tw ie  s i ln e  z a n ie p o k o je n ie .

W e d łu g  o p in j i  Mriln a  j e s t  to  Am 
szy  k ro k  n a  d ro d ze  do sz tu c z n i 
go tw o rz e n ia  n a ro d o w o śc i b ia ' 
r u s k ie j  i b ia lo ru s z c z e n ia  s z k <’ 
p o lsk ic h .

J a k  w iad o m o , lu d n o ś ć  tu te js z a , 
d o m a g a  s ię  szk ó ł p o ls k ic h  a n ic  
b ia ło ru s k ic h .


